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K. Wolański . . . • •
Ks. Prałat infułat kościoła

P. M a ry i........................... •
Antoni Estreicher . • •
Jan W e n tz e l......................
Hoszowski K. . • • •
Ks. Jan Drozdziewicz .
Zgromadzenie Piwowarów
A. Gr. . . • • ■ • •
Salomon Deiches . . .
A. Wolańska . . . .
Józefa Wolańska . . .
Maryanna Wolańska 
Wojciech Like . . . .
Ks. Felix Sosnowski pro­

boszcz S. Anny
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Anna Piątkowska 
Jan Skirliński
Józef Wołkowski . . . —
Ks. Marcin Tylkowski . — 
Jędrzej Ciechoński . •
Tymoleon Tokarzewski . — 
Paleszewscy . • . • • —
Konstanty Macewicz . . —
A. Przesmycki . . . .  —
Karol K o r b ......................... —
Agnieszka Kasznicowa . —
PP. Złotnicy i Jubilerowie jakoto: \ 
F. Piątkowski . . 10 złr. kr. J
Jan-Kanty Bojanowski — — 3 0 1
Karol Modes . . 1 0  F
Leonard Nitsch . 15 — \
A. Lewkowicz . • 1 — 30
Karol Hoffmann . 6  V
Stanisł. Westfalewicz 1 0 ---------]
Alex. W esper 3 zip. 10 gr. 
Stanisław Psarski . . —
Franciszek Henisz . . —
Wojciech Węgrzynowski —
Stanisław Szlachtowski . —
Wojciech Paszkowski . —
Hr. Adolf Bobrowski . —
Smolarski Syndyk ze skład­

ki w Ropczycach . . —
Ferdynand Jaxa hr. Bąko-

w s k i ............................
Zdenko Jaxa Zwierzyniecki — 
Helena lir. Dzieduszycka — 
Eugenia hr. Dzieduszycka 
Wanda hr. Dzieduszycka 
Helena hr. Dzieduszycka 
Konstantyn Fels . • •
P. Trautenfels . . . .
Redolfi Gaudenty . •
Jakób Obrecht w Rzeszowie — 
PP. Obywatele z Brzostka jakoto: 
Felix Stokłosiński 5 złr. kr. 
Karol Monsse , .
Felix Bielikiewicz 
August Mali 
Hieronim Romer 
Ks. Krzanowicz 
Maryan Mysłowski 
Kaszelewski . •
W iktor Kopił • • *
Józef Panofka . • •__!
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R y n e k .
Hypoteczni Wilkoszewscy, —  posiadacze 
sukcessorowie Macieja Mączyńskiego 

detto detto.
Louis Józef 

detto
Ulica Grodzka.

Schmidt Henryk i Karolina 
detto

Teodor i Maryanna Mirowscy 
Jachimscy Wojciech i Anna 
Wysocki Franciszek
A nton iego  Ż elechow skiego  su k c e sso ro - 
w ie połowy, K u n e g u n d a  Źelechows a  
drug ie j
Stanisław i Wiktorya Michałowscy 
Wojsowscy Franciszek i Helena 
Wieczorkowie Augustyn i Józefa 
Walenty i Wiktorya Sieczkowscy w 4/5 
a w 7 5 małoletnia Wikt. Pietrzykowska 
Kostaneya Dystertów dziś Kozubowska 
Waniorowie Franciszek i Anna 
Bendowa Józefa wdowa 

Ulica Szeroka.
Bendowa Józefa wdowa 
Piekarska Anna wdowa  
Medrzycka Katarzyna w dow a w p ołow ie, 
małoletni sukcessorow ie M ędrzyckiego w  
drugiej połowie.
Krassuscy Antoni i Pristella 

detto
Ulica Stolarska.

Filipowski Michał 
detto

Raabowie Ignacy i Klara 
Małosińscy Szczepan i Małgorzata 

detto
jak Nro 22/3 
Morsztyn Ludwik hr.
Bochenek Jan sukcessorowie w połowie, 
Bochenkowa wdowa detto w drugiej 
Żabiński Józef 
Gutkowski Antom

Kamienice XX- dominikanów

Mały R)i»ek-
Kamienica XX dominikanów

Ulica S z e r o k a .
Gmachy XX Dominikanów z kościołem 
pod tytułem tró jcy .

Kamienice XX. dominikanów

Antoni Marffiewicz w połow ie, sukcesso­
rowie Karola B°r °m eusza Bogackiego w 
drugiej połowie
Sukcessorow ie harola i Rózalii Bogackich 
Słotwiński Feliks 
Maryanna Wrońska 

Ulica Grodzka.
Szymańscy Michał i Regina 
Żelechowska h unegunda
Schwartz Juliann®
Szukiewiczowie Aleksander i Matylda 
Soltyszkowie Karol i Anna 

detto

59 II. 202
95 203
99 204
55 205
55 206

U
207

55 212
67 95 213 J
6 8 99 214 (
69 99 215/
70 99 216!

99 217
55 218
55 219
55 220
55 221

55 222
55 223

95 224
55 225
95 226
99 227
99 228/„

23099

99 231
45 232

55 233
55 234
55 235

55 236
55 237
55 238

95 241
75 242
95 243
99 244
99 245
99 246
59 247
95 248
55 249
55 250
55 251
55 252

II 253

95 254
95 255
55 256

55 257
55 258

55 259
55 260
55 261
99

55

262
263
264

55
265

95
266

55 267

Sukcessorow ie Marcina S oczyń sk iego  ma­
ło letn i
Kwaśniewscy Bartłomiej i Łucya 
Rydlowie Jan i Maryanna 

detto
Ulica Ś. Józefa.

Niemczykiewicz Tadeusz 
Kuderscy Jan i Emilia 
Klasztór PP. Bernardynek z kościołem 
pod tytułem Ś. Józefa 

Ulica Grodzka.
Regina Piotrowska 
Kieresowie Antoni i Anna 
Szyszkowska Magdalena 
Heggenbergerowa Joanna wdowa 
Reinerowie Kasper i Leopoldyna 

lica Franciszkańska.
Szkoła parafialna W sz v s I k ich S>. 
W ie lo p o ls k i  A lexander Marg. M yszkowski

Klasztór XX. Franciszkanów, z Kościo­
łem pod tytułem Ś. Franciszka

Ratkiewicz Jan, adwokat w Tarnowie 
Laryss Karol Baron 
Stern Fryderyk
Soczyńskiego Marcina sukcess. małoletni 
Goebel Jerzy Michał w połowie, sukces­
sorowie Józefy Goebel w drugiej.

Ulica Grodzka.
W iktor Franciszek
Goebel Jerzy Michał w połowie, sukces­
sorowie Julianny Kauzal w drugiej połowie 
patrz Nr. 221.
Wąsalscy W alenty i Maryanna 
Kizel Floryan
Miłtowska Wiktorya czyli jej sukcessor.

detto
K renierowie Józef i Katarzyna 
Mikołaj i Antonina Sapecińscy  
Rozalia Berdau w połowie, Sukcesoro- 
wie Jana Berdau w drugiej połowie 
Handel pod firmą Fr. Ant. Wolff 
Louis Maryanna 
Działyński Bronisław lir.

Główny Rynek.
Morbitzer Konstanty 
Dzwonkowski Anzelm 
Sikorscy Szymon i Katarzyna 

Ulica Bracka.
Ostrzeszewicz Marya 
Ramzowie Kazimierz i Agneszka 
Brossard Rozalia 
Trajtler Karol 
Larysz Karol Baron 
Rosenthal Helena 

detto
Langerow ie Henryk i Maryanna 
Moszyński Piotr hr.
Strzelbicki Jan 
Krzyżanowski Jan 
Siemieńscy Jan i Franciszek 

Ulica Gołębia.
Ziohrowski Antoni Ferdynaud f  spaM 

się wraz z zoną
Księża Kameduli na B ielanach  
Czerski Wincenty 
Placerowie Józef i Mary 

Ulica Bracka.
Hr. Kuczkowska Henry 
Wężyk Leonard 

Główny 
Hóltzel Antom Ojcec 
i ewieccy Ferdynand i Konstancya 
Wieland Maryanna 
Zubowski Kasper

Maurycy hr. Potocki 

Skotnicka Elżbieta czyli jej spadkobiercy 
Ulica W iślna.

Sukcesorowie Kazimierza Podgórsk>eF°» 
w połow ie Maryanna 1° Podgm® > 
2° Łapińska w ’ drugidj po*0" 11 

Soświńscy Jan i Józofa
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268 Podolski Józef m ałoletni
III. 269 Zawadzcy Szczepan i Rozalia

270 Bartynowska Emilia
271 Pałac Biskupi
274 a Drukarnia akademicka

33 274 c Probostwo grecko-unick ie z kościołem
Śgo N orberta

r> 275 Stanisław  i Magilalenaa Maliccy czyli ich
spadkobiercy

r> 274 b Marcin i  Maryanna Dąbrowscy czyli ich
spadkobiercy

Ulica Gołębia.
IH 276 Bąźąno wie Edw ard i Teressa

99 277/s Jastrzębski Józef
53 279 Dom akademiki czyli szkoła Techniczna
33 282 W ysocki Franciszek
33 283/* Bartynowska Emilia

V 671 b Jatki rzeźnicze

Realności za Nową Bramą.
VIII 273 \

33 2741
5 ) 2751

A ntonina t° W alte ro w a  2 “ L aunerow a
99 276 \
33 2771
33 278 \
33 2 7 9 /

280 Sukcessorow ie Franciszka Xawerogo P la-
33 cera m ałoletni

33 281/9 Szyjewscy Jan i Maryanna
283 Arm ułow iczow ie Jan i Józefa

33
284 Kurkiewiczowie Jan  Kanty i Maryanna 

Ulica Krupnicza.
IX 105 Gutkowscy Antoni i Joanna
„ Bielecki Piotr
„ 106 Źródłowski Bogumił
„ 112 Młyn skarbowy
„ 124 Część zabudowania, to je s t stajnie su­

kcesorów  Hermana i Tekli Schugtów 
„ 125 Dumański Kajetan w  połow ie, sukcesso -

row ie Barbary Rumuńskiej w  drugiej 
„ 126 Maryanna 1" O lew ińska, 2° Uerpowska
„ 127 Rogowski Mateusz
„ 128 Prochowscy W aw rzeniec i Lucya
„ 1 2 9  S zy d ło w scy  Jan  i A g neszka
„ 13 0  O rzechow scy  T om asz i M aryanna

U w  a ss i.
Co do Nr u 19, 20, 21 ty ły  spalone

19 Bochenek Tekla i sukcess. Jana Bochenek
21 Chwalibogowski Leon w 2/8, sukccsso ro -

wie Józefa i Katarzyny W asse ra - 
bów w f,/8 częściach

20  R ygerow ie Maciej i Klara.

Kraków d. 24  lipca. Dziś zrana o godzinie 
lOej opuścił nasze miasto J . Ex. Jenerał ay A d­

jutant Cesarski Jenerał-M ajor von Kellner, u- 
iściwszy się w zupełności z specyalnej misy i 
powierzonej mu przez N. Pana w Krakowie. — 
W  dniu 23 wieczorem, tak , jak to w wczoraj­
szym numerze donieśliśmy, summa przez X. Pana 
„a pierwsze wsparcie pogorzelców' miasta K ra­
kowa przeznaczona, rozdzielony została zupełnie 
przez J . Ex. Adj. Jen. von Kellner pomiędzy 
tych poszkodowanych, których Komitet z Rady 
miejskiej do tego powołany, mniej-więcej wspar­
cia i pomocy potrzebnymi być osadził. Po do­
pełnieniu przeto tego dobroczynnego dzieła, J . 
Ex. Jenerał von Kellner opuścił, jak powiadamy, 
nasze miasto. Mieszkańcy Krakowa, którzy w cza­
sie tego Jego Kxcellencyi pobytu, nieochłoną- 
WSZV jeszcze z pierwszego wrażenia klęski, któ­
ra ich dotknęła, niemogli upatrzyć sposobnej chwili 
do wynurzenia posłańcowi Cesarskiemu swych u- 
czuć; wdzięczność swą przy odjeździe wyrazie 
się postarali. N a godzinę więc przed odejściem 
pociągu, liczna publiczność wszelkiego stanu na­
pełniła peron i sale dworca kolei żelaznej: JW . 
Szef Komisy i Gub.; J W . Jen. komenderujący, 
wraz z oficerami garnizonu; młodzież uniwersy­
tecka wraz z swymi profesorami i wł adzą aka­
demicką; Prezes Rady miejskiej, otoczony człon­
kami tej magistratury; liczne wreszcie grono o- 
bywateli, właścicieli domów, kupców i fabrykan­
tów oczekiwało przybycia J . Ex. Jen. Adj. Jen.- 
Maj. von Kellner.

Przyjęty w przedsfeniach kolei żelaznej przez 
jej dyrektorów pp. Kirchmajei.g, Heltzla i Wolffa, 
wprowadzonym został wśród tłumu obywateli na

C Z A S .

peron d  k lasy , gdzie pan H ilary M eciszew skl, 
uproszony od obyw ateli, i w ich imieniu prze­
m ów ił jak następuje:

„Excellencyo! Zgromadzeni i tutaj obecni w spóło­
bywatele moi, włożyli namnie o b o w i ą z e k  wynurzenia 
W aszej Excellencyi w ich imieniu kilku słów  po­
dziękowania jako posłańcowi N a j ł a s k a w s z e g o  ich 
Monarchy, jako zwiastunowi Jego N a j w y ż s z e j  La­
ski i względności dla tego nieszczęśliwego mia­
sta. Pozwól w ięc W asza Excellencyo, żebym się 
uiścił z tego obowiązku, i przebacz zarazem, jeżeli 
do wynurzenia tych gorących uczuć, które nas tutaj 
przed dostojną osobę W . Excellencyi w iodą, nie 
znajdę i nie powiem innych, jak tylko niedostateczne 
i słabe wyrazy.

„ Kiedy na pierwszą wieść o klęsce, jaka nas do­
tknęła, N. Pan idąc za popędem szlachetnego swego 
serca, w y s ła ł W. Excellencyo do Krakowa, ażeby 
pierwszej potrzebie nieszczęśliwych przyszedł w po­
moc i z prawdziwie Cesarską wspaniałością przy­
niósł jej ulgę— my Krakowianie, którym się już zda­
w ało, że  od całego świata opuszczeni jesteśmy, po­
witaliśmy w osobie W . Excellencyi nie tyle bogaty 
dar, którego byłeś oddawcą, ile nieoceniony dowód 
z strony Najłaskawszego Monarchy, że miasto Kra­
ków w osobie Najdostojniejszego Cesarza posiada 
Ojca i Opiekuna, który mu w każdej potrzebie śpie­
szyć z pomocą jest gotów. Ten dowód zd o b y ł, ze 
tak pow iem, stanowczo Kraków dobroczynnemu Mo­
narsze; i zapatrując się na położenie nasze z moral­
nego stanowiska, powiedzieć śmiało można, ze w cie­
lenie miasta Krakowa do Monarchii austryackiej, da­
tuje się dopiero od chwili, odkąd mieszkańcy Kra­
kowa w1 szlachetnym czynie Austryjackiego Monar­
chy ujrzeli dowód,'że na przyjazne względy, na ła ­
skę i pomoc młodocianego swego Cesarza rachować 
rzeczywiście mogą, bo ich N. Pan tymi względy, tą 
łaską i tą pomocą sam i z własnego natchnienia darzy.

„Zanim więc będziemy w stanie podziękować N. 
Panu osobiście za odebrane dobrodziejstwo, zanim 
znajdziemy sposobność wynurzenia J. C. Mości uczuć 
wdzięczności i przywiązania, któremi przejęci jesteś­
my, racz W . Excellencyo być tymczasowo tłómaczem 
tego, co tu w idzisz i s łyszysz , u stóp Tronu J. C. 
Mości. Powiedz W . Excellencya N. Panu, że oby­
watele Krakowscy niezapominają nigdy odebranych 
dobrodziejstw', a najmniej zapominają takich, ja­
kiego Was/.a g ^ c e l l e n c y a  byJeś p o ś r e d n i k i e m .  1-taoz
w ię c  W .  E x c e l le n c y o  w  icb  im ien iu  z a p e w Tn ic  N a j.
Monarchę, że pomnąc na odebrane dobrodziejstwo, 
mieszkańcy miasta Krakowa niepominą żadnej spo­
sobności okazania za nie swej wdzięczności.

„Co się zaś tyczy dostojnej osoby W . Excellencyi, 
racz przyjąć z naszej sirony te kilka słów  podzię­
kowania tak szczerze i łaskaw ie, jak szczerze z ser 
ca naszego płyną. Niech Najwyższy błogosław i 
powrotowi W . Excellencyi tak jak jego obecność 
w Krakowie b łogosław iły  tysiące tych, dla których 
byłeś zwiastunem pomocy i nadziei; wryjazd zaś 
z tych miejsc niech W- Excellencyi słodzi to prze­
konanie, że dostojne Jeg° nazwisko żyć będzie dłu­
go w wdzięcznych sercach mieszkańców Krakowa i 
z czcią najwyższa wspominane® być nieprzestanie“.

Po skończonej przemowie okrzyki: Niech ży­
je Najjaśniejszy Pan! przez długi czas, niedo- 
zwoliły odpowiedzieć J* Excellencyi. Nkoro się 
te uciszyły, zabrał J- Excellencya głos i 
z rozrzewnieniem za lojalne uczucia
Krakowian, których nieomieszka być tłumaczem 
u stóp tronu N. Pana. Może nadto zapewnie, że 
los Krakowianów porówno z wszystkimi innymi 
poddanymi dotyka sei-ca • Pana, i że cokol­
wiek W . Rząd będzie /.robie dla nie­
szczęśliwego miasta 5 , uczyruć tego nieomieszka. 
Nowe i jeszcze głodniejsze powstały okrzyki: 
Niech żyje N a jjaśn ie j^  n ; Z obywatelami 
władze miejskie, uniweis)teckie i młodzież ł ą ­
czyły swe głosy. J> Excellencya wsiadł do wa­
gonu, już pociąg w yrii^y^  a okrzyki dziękczyn­
ne długo jeszcze towarzyszyły odjeżdżającej lo­
komotywie.

Kraków d, 25  lipca. ^Uezoraj około 1 0 l/ 2 wy­
buchnął znowu ogień "  l,mieuicy Morsztyna na 
ulicy Stolarskiej. Trzcinowy sufit na pierwszem 
piętrze, w którym dotyc‘lc£as tliło się zarzewie, 
wybuchnęło płomieniem. było wiatru, zre­
sztą wszystkie domy oaokoło popalone, wyją-- 
wszy jednego na leW<b gdzie pierwsze piętro się 
zostało; nie zagrażano więc żadne niebezpie­
czeństwo. W szakże iskry wzbijały się do góry ; 
zbiegli się ludzie, sprowadzono wężową sikawkę 
i kiedyśmy nadeszli, znaleźliśmy już pp. Estrei­

chera, Wiśniewskiego, Krzepickiego, którzy kie­
rowali obroną. Palącą się trzcinę rozrzucano osę­
kami, lano wodę skutecznie i wkrótce stłumiono 
pożar. W szakże przypadek ten powinienby skło­
nie wszystkich właścicieli, a bardziej jeszcze 
władze, aby wszędzie zarówno ( tak jak to czy­
niono w bardzo wielu miejscach) wysypywano 
rumowisko i starano się wyśledzić choćby też 
najmniejszą iskierkę ognia, któraby nowego nie­
szczęścia mogła stać się przyczyną.

Uzupełniamy poczet szlachetnych obrońców, 
którzy się odznaczyli w dniach powszechnej klę­
ski. Pan Winnicki uratował głównie dom księ­
cia Jabłonowskiego w Rynku, do czego się przy­
czynił pan Bromboszcz, kand. med. W  domu 
pod Nr. 258 w Gm. lUJ odznaczyli się K rza­
nowski Jędrzej, cieśla; Stępień Jędrzej służący.

Katarzyna Kaszowianka, służąca w ubogim 
nader stanie znajdująca się, znalazłszy dwie 
łyżki srebrne, dopóty pytała o właściciela, aż 
go znalazła i takowe mu doręczyła.

Gdyr jednej z biednych przebywającej na plan- 
tacyach z kilkoma szczątkami swoich sprzętów 
chciano ofiarować wsparcie, odpowiedziała: „Nic 
prawie niestraciłam, bo dziesięć palców mi się 
zostało, ktoremi zarabiałam na życie. Sa nie­
szczęśliwsi odemnie, wsparcia więc przyjąć nie- 
mogę“.

Do dwóch tych, niezwykłej uczciwości i szla­
chetnej bezinteresowności przykładów winniśmy 
dodać trzecie, którego niemożemy dość wcześnie 
podać do publicznej wiadomości. Pani Karolina 
Schmidt, żona właściciela kamienicy przy ulicy 
Grodzkiej pod liczbą 2(> do szczętu zgorzałej, 
zwróciła czynsz kwartalny zapłacony jej z góry 
przez jednego z lokatorów siebie i familią z pra­
cy rąk utrzymującego. Otóż dowód, że nawet 
poniesione wielkie straty nie tłumią w pięknych 
sercach uczucia wspaniałomyślności i miłości bli­
źniego.  ■_____

Kraków 25 lipca godz. 8  rano. O k o ł o  półno-
cy, w krotce po ugaszeniu ognia w domu p. Mor­
sztyna, zapaliło się na tejże ulicy w domach F i­
lipowskiego i Zamojskiego; później w rynku u 
Dzwonkowskiego i w ulicy W iślnej w domu Ma­
lickiego. W szystkie te ognie śpiesznie przxrg a - 
szono. O godz. wpół do 3ej zrana zajęło się na 
nowo w pałacu Wielopolskich; i tu ratunek był 
skuteczny. Inaczej w biskupim pałacu, gdzie 
około 7ej zrana zajęły się stragarze nad skle­
pieniem w dziedzieńcu, tysiącami cegieł przykryte. 
Posłano zaraz sikawki i beczki, ale się przekonano, 
że pomoc ta bezskuteczna; dlatego wvsłanv został 
budowniczy dla technicznego kierowania obroną. 
Bliższe szczegóły udzielane nam od Radv miej­
skiej, odłożyć musimy na jutro.

(a. \ .)  Smutna obecność miasta tego, powinna po­
służyć za naukę dla przyszłości. Dla tego ośmielam 
się przedstawić następujące uwagi, tern bardziej, że 
wysoki Rząd pozwała nam samym myśleć o sobie.

1. Do organizacyi Komitetu Pogorzeli M. K. znaj­
duję potrzebę dodania wydziału 4go t. j. wydziału  
opiekującego się odbudowaniem miasta Krakowa. Do 
niego powinni należeć szczególniej architekci i zna­
wcy budownictwa, ażeby
a)  zająć się przysposobieniem niateryału, którego 

składów żadnych nie mamy, ułatwieniem środków 
nabycia onego za ceny godziwe i dostępne, 

ń) niedopuszczaniem, aby to odbudowanie działo się 
w brewr warunkom trwałości i przyszłego bezpie­
czeństwa Krakowa.

Co do a)  wyjednanie dozwolenia sprowadzenia drze­
wa z  królestwa Polskiego, koleją żelazną, jest nie­
dostateczne; bo przy tejże kolei są w praw dzie lasy, 
ale powiększej części lasy z patyków'. Nie widzę 
nawet możebności sprowadzania belek, murłatów i 
krokwi koleją żelazną. L e c z  lasy takie, jakich nam 
potrzeba, są w okolicy Chęcm i w Olkuskim powie­
c ie , niedaleko drogi bitej.

Wyjednanie przeto pozwolenia sprowadzania drze­
wa do Krakowa z bliskich stron bitej drogi, idącej 
od Kielc do K r a k o w a  za świadectwami wójtów gmi­
ny, choćby d la  samych włościan król. Polskiego, bę­
dzie istotnym dobrodziejstwem dla miasta, i o takow'e 
postarać się wypada.

Co do ó ) należy wystarać się oil rządu, aby za­
kazał pokrywać dachów wiórami, bo gonty nasze są 
n a j l e p s z e m i  konduktorami ognia. Lecz by ten zakaz
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nie tamował odbudowania, potrzeba postarać się o 
szyfer-dachowkę, a s z c z e g ó ln ie j  o blachę żelazną. 
Ta się znajdzie w obfitości tak w państwach Austry- 
ackich, jak i w Polskiem królestwie. Lecz ku (emu 
należy się wystarać o zniesienie c ła  na obu komo­
rach.

Gdy fundusze Komitetu wzrosną ze sk ładek , o któ­
rych wątpić nie można, ogromną przysługę zdziała  
tenże Komitet, gdy zaprowadzi skład blachy żelaznej, 
z którego ci co się chcą odbudowywać, czerpać bę­
dą ten materyał za cenę fabryczną /  dodatkiem 3  
procentów na koszta składu i administracj i onego.

2. Pomnożenie członków komitetu wmiarę rozszerza­
jącej się działalności onego znajduję za rzecz  konie­
czną; kto tylko zna się na budownictwie, powinien 
do niego należeć. Podpisany chociaż 'przygnieciony 
wiekiem i staraniem około licznej familii, od 15 paź­
dziernika ofiaruje się na członka dozorującego skład  
materyałów do odbudowania Krakowa. Lecz obe­
cnie zwrócić musi uwagę komitetu na brak archite­
któw, bo ci którzy się teiaz w Jem mieście znajduja
nie podołają tym zatrudnieniom, które ich czekaja.

3. Tyle na dzień dzisiejszy co do przyszłości. Co 
do chwili obecnej, nie wierzę podpalaniem i podpa­
laczy nie widziałem w mcm życiu. Ale złem poło­
żeniem, psują się ludzie najlepsi. Ci którzy najmo­
wali się do ratowania od ognia, do pilnowania do­
mów, do uprzątania rumowisk, zanadto byli wj'ma- 
gającemi wynagrodzeń przechodzącj^ch wszelką mo- 
żebność, fiłacono po złp . 6  do 1*5 tu na dzień za te 
obsługi- Zysk zasadzony na krzywdzie bliźniego,

. . nych _____
ków, czy im się zechce pójść do żniwa za z ł. 1 gr. 
i 2  na dzień f Jak smutne ztąd wnioski wyciągnąć 
można, nad tern rozszerzać się nie będę.

Zapobieżono zdzierstwu furmanów użytych do prze­
wożenia rzeczy należących do pogorzelców; czy by 
niemożna zapobiedz temu o czem nadmieniłem, przez 
ustanowienie taxy za pilnowanie rzeczy i domów, za 
uprzątanie opałków i rumowiska itd. naprzykład za 
3  zł. dziennie, co już jest pięknym zarobkiem, bez 
użycia żadnego narzędzia oprócz rąk, z któremi się 
w szyscy rodzimy.

4. Nie mamy straży ogniowej, czyby się nie dało 
coś podobnego, zaprowadzić do straży ogniowej War­
szawskiej? to do dojrzalszej rozwagi komitetu nale­
ży. W szakże coś pod tym względem rządowi przed­
stawić potrzeba, bo lepsza jest niedokładna instytucya
j a k  ż a d n a .

5. Ale najpilniejszą potrzebą miasta są sikawki: 
przed laty Senat Krakowski miał ich 9. Nie do nas 
należy roztrząsać co się z nimi stało; wiemy atoli, 
że cdyby nie sikawki zkąd-inąd przybyłe (a  w Pol­
sce musi mieć takowe każde miasteczko) toby nie 
było czem w Krakowie podogaszać opałków, i reszty 
ogniów tlejących z pożaru dnia 1 8  lipca. Twierdzi 
powszechność że Rada Miejska do której gospodar­
stwo miejscowe należy, niema dostatecznych fundu­
szów na reparacjrą popsutych, a sprawienie nowych 
sikawek. Niech więc ją w tym względzie Komitet 
zastąpi, ażeby nie miał potrzeby trudnić się skutka­
mi przyszłego ( czego Boże uchowaj) pożaru.

6. Czyby nie było stosownem czuwanie, ażeby ci, 
co się zaczną odbudowywać, nim osiągną jaką pomoc 
od komitetu, złożyli poprzednio deklaracyą, iż do 
Towarzystwa Zabezpieczeń od ognia przystąpią 
w summie odpowiedniej tej, której żądają, albo tytu­
łem wsparcia albo tytułem pożyczki.' Ćzyby nie zro­
bić wniosku d> Rządu, ażeby ten rozkazał w szyst­
kim właścicielom przystąpić do zabezpieczenia swych 
domów. W szakże są przypadki, w których ludzi 
do ich własnego dobra prawem zniewalać' wypada. 
Jest to rozległy przedmiot, którego wszelkie wywo­
dy przeciąć jedynie można rozkazem; za co z czasem 
czeka wdzięczność tych nawet, którzy się zrazu za 
skrzywdzonych poczj'tywali.

Kraków d'. 2 2  lipca 1 8 5 0  r.
h'ranci.s'iek W ęitjk.

Odebraliśmy następujący list:
z W rocław ia d. 20 lipca 1850 r.

Szanow ny Punie R edaktorze!
Jak lylko dowiedziałem się o okropnem nieszczęściu m iasta w a­

szego. pierwsza moja myślą b y ło , podług- możności przyłożyć się 
do ulżenia strasznego ciosu. Czując wszakże, że sam nie wydołam 
temu zadaniu, udałem się do p. Teodora Molinarego, zacnego oby­
w atela tutejszego i znanego dostatecznie w Krakowie, prosząc go, 
żeby razem zemną zrobił odezw ę w tutejszych dziennikach, celem ze­
brania składek, na rzecz nieszczęśliwych pogoizelców. Chętnie na 
to p rzystał, prosząc mnie na popołudnie do siebie dla bliższego po­
rozumienia sic w tym względzie. P rzy szed łszy  do niego, dowie­
działem się, że p. Lewald, dyrektor górno -  szląskiej kolei już tą 
sam ą co ja  natchnięty myślą, razem z kilkoma panami tutejszeini 
u tw o r z y ł  Komitet, który w jutrzejszych dziennikach odezwie się do 
obywateli Szląska. i prosić będzie o wsparcie. Tak więc byłem u- 
przoJzony, ale mniejsza oto: kroki potrzebne są uczynione i jest 
nadzieja, że nieszczęśliwy Kraków może na coś ztąd iiezyc. Bę­

dzie to pewno niewiele, ale niech będzie co chce, najmniejsza 
kwota zda się, a mam nieomylną nadzieję, że poczciwych W ro -  
cławianów tak straszna klęska poruszy.

Z prawdziwem szacunkiem,
J. N. F r i tz  professor.

Przegląd Polityczny.
Kwestya D uńsko-holsztyńsko-szlesw icka w cale nie po­

stępuje, chyba że wiadomość telegraficzna o oddaniu przez 
Dnńczyków złapanych dwóch okrętów szleswickich uwa­
żać będziemy jako skazówkę załatwienia tej spraw y na 
drodze dyplomatycznej. Za tern mniemaniem przemawia 
w ysłanie do Krogh parlam entarza przez jener. W illisena. 
Domysły o zamiarach floty rosyjskiej stojącej przed Kiel 
niepotw ierdzają się dotąd. Nie widać w cale , aby chciała 
czynny brać udział w tej wojnie. Z teatru zaś tej gotu­
jącej się, a dotąd nierozpoczętej wojny, nic prócz poru­
szenia armii, nie donoszą dzienniki. I tak w ed ług  osta­
tniej telegraficznej depeszy z Szleswiku 20  lipca, D uńczy- 
ki posunęli się z F lensburga do Angeln i głów na ich kwa­
te ra  ma być w tej chwili w Grossolt o 2 mile od F lens­
burga.

Nowe prawo prasy ciągle jeszcze zajmuje dziennikar­
stwo francuzkie. Nieobowiązuje ono co do części tyczą­
cej się podpisu artykułów, jak  dopiero za dwa m iesiące 
°d^ dnia prom ulgacyi, co do stempla za dni dziesięć.

Zgrom adzenie prowadzi bardzo szybko egzam en budże­
tu. Kwestya dzienną, je s t kou i isy a  w y b o r c z a ,  m a ją c a  z a ­
stępow ać zgrom adzenie w czasie jego odroczenia. Z ło­
żoną bedzie z 25 członków. Różne listy k rą ż ą , w któ­
rych po większej części liczba członków  oppozycyjnych 
je s t bardzo znaczna. Szczególniej zw rócona jest uwaga 
na je n era ła  Lam oriciere, który w ostatn iem  swojem p rze­
mówieniu, lak w yraźnie przeciw  Elizeum w ystąpił. Zda­
je  s ię  wszakze, że szanowny jen era ł ma s z a n s e  bycia 
wybranym. '

I l zą d  francuzki ważne d w a  k ro k i  uczynić postanowił, 
na  ostatnjćj r a d z i e  g a b in e to w e j .  P i e r w s z y m  j e s t ,  o d m o ­
w n a  odpowiedź d w o r o w i  r z y m s k ie m u ,  ż ą d a ją c e m u  w y d a ­
nia pana Cernuschi; drugim j e s t  przesyłanie prefektom 
wszystkich departam entów  rozkazu użycia najsurow szych 
środków w  celu zapobieżenia wszelkim agitaeyom przez 
przeciąg czasu odroczenia Izby. Żadne bankiety, ani 
zgromadzenia publiczne nie będą m ogły mieć miejsca.

Rzeczą zdaje się być pewną, że wojsko ściagać się ma 
pod W ersalem , począwszy od 6 g o ,p . m. Prezydent w iel­
ki odbędzie tamże p rzeg ląd , w przódy jednak  część armii 
irancuzkiej stojącej pod Cherbourg honor rew ii uzyszcze.

Co do pog łosek , ta ,  że je n e ra ł C hangarnier ma być 
mianowany m arszałkiem  francuzkiem , krąży najpowsze­
chniej.

P r z y b y c ie  do  J ie rn a  p a n a  D u d le y  M a n n , a g e n t a  d y p lo ­
m atycznego rządu Sianów Zjednoczonych z m isy ą  nad­
zwyczajną przy konfederacyi szwajcarskiej, zajmuje b a r ­
dzo umysły. Pan Dudley Mann oddał 14go b. m. listy 
uw ierzytelniające go, prezesowi zgrom adzenia federalnego, 
w ynurzył sympatye sw ego rządu i życzenie przyjaznych 
związków między lemi dwiema Rzeczypospolitami. Po raz 
pierw szy dopiero Stany Zjednoczone w  Szwajcaryi rep re­
zentow ane będą szczegółow ą misyą.

Rada narodowa szwajcarska zatrudniała się ostatniemi 
czasy kwestya m ałżeństw  mieszanych (m ixtes). Miała o -  
rzeknąć i co do zasady i co do szczegółow ego przypad­
ku oddannego pod je j decyzyą. Z trzech propozycy j: 
pierw szej, aby kw estya tę oddać zgrom adzeniu federalne­
mu (rada narodow a z radą państw w połączeniu); drugiej, 
aby ją  zostawić w ładzy kantonalnej, która bedzie u ż y c z a ć  
lub odmawiać pozw olenia, stosownie, jak tego uzna po­
trzebę; trzeciej, aby zaprosić radę Narodową do prze ło ­
żenia zgrom adzeniu federalnemu na przyszłej sesyi pro­
jek tu  prawa zaręczającego w całej konfederacyi wolność 
jak  najzupełniejszą co do zawarcia podobnych m ałżeństw — 
je la  ° św >a(lczyła się za trzecią i w iększością też p rzy -

Iz b y  angielskie na ostatnicm posjedzeniu słuchały  sp ra- 
j 'o z  ania z poselstw  kondolencyjnych, w ysłanych do k ró - 
owej i do księżnej C am b r id g e  z powodu śmierci księcia 
11 Ki i' 0. ^"e.i wczoraj nie b y f 0 dyskusyi.

ub w ychodźców  franewzkich w Londynie zamknięty 
°s  a l z rozkazu rządu. Gwałtowność mów i doktryn so - 

c)nhstow skich tamże przez członków klubu w ykładanych, 
spow odow ały rząd angielski do tego kroku. Doktryny te 
nie były w ed ług  życzenia khibistovr należycie przez 
w ugów  szacowane, którzy w nich nie widzieli nic inne-

’jP ró c z  ogniska niebezpiecznej ; niepokojącej p repa­

id W łoch  nieodebraliśm y żadnych wiadomości.
w ór hiszpański zajęły jest ciągle słabością królowej, 

nietyny mc niezaw ierają grożącego ję j życiu. Z gab i- 
Ju; u "nnisteryalnego pomimo całego zajęcia się ślubem 

i. . lontem olin, w yszły ordonanse nadzwyczajnie surow e 
w  celu ograniczenia wolności l»rasy. Przyznać potrzeba, 
nikarst ^  pamiętnym zo stan ie  dla europejskiego dzien-

. ,lef lipca. O stanic rzeezj. w Bulgaryi do­
noszą 7. Orsowy l3 g o  b. m. «ę Wojska tureckie zbie­
rają się w  Widilinlu, Niszu, ł iroln 1 Sozii, ale Ompr 
nasza jeszcze działań swoich nierozpoczął. Nad

unajem krąży pogłoska, że Murad basza ( j e n e r a ł

Bem) znajduje się przy Omerze. W  takim razie o- 
bawiają s ię , aby powstanie, obcemi poczęści w p ły ­
wami w yw ołane, więcej się nierozszerzyłó. Faktem 
je st, że Oin er basza ma w głównym sztabie swoim  
kilku Polakow i W ęgrów.

—  F zm . H aj nau, m ia ł dzisiaj posłuchanie u C esa ­
r z a , a jutro w y je d z ie  do K a sse l dla odw iedzenia bra­
ta sw o jeg o , tam tejszego  m inistra w ojny, poczem z a ­
m yśla o sią ść  w  Gracu.

•—  P o ło żo n e  w  W ęg rzech  d obra, na mocy w yro­
k ów  sąd ow o  -  w ojennych  sk on fisk ow an e, w  skutku 
w y ż sz e g o  rozporząd zenia  nie będą sp rz ed a n e , ale

M '  w yP u szczon e w  d z ierża w ę .
■ M ó w ią , ż e  d o ty ch cza so w y  p o s e ł przy d w orze  

pruskim baron P rok esch  ma b yć przen iesiony  do S tam ­
b u łu , a p o se ł p rzy  R zpltćj francuskiej p. H ubner ma 
go zastąp ić  w  Berlinie.

—  W  urzędow em  w ez w a n iu , w ydanem  d o  a u str y -  
ackich gosp od arzy  w ie jsk ic h , w zg lęd em  w y s e ła n ia  
p łod ów  na p rzy sz ło ro czn ą  w y sta w ę  lo n d y ń sk a , w y ­
mienione są  m iędzy innem i, następu jące pro'dukta, 
których A nglia  n ieposiada: sz la ch etn e ' gatunki w ę ­
g iersk iego  i ga licy jsk ieg o  ty ton iu , kukurudza, c z e ­
ski chm iel, banacka p szen ica , szafran , styry jsk ie  rum - 
barbarum, m erynosy itp.

W Ł O C H Y .
N eapol 14  lipca. S lub  hr. M onteinolin , syn a  Don 

K arlosa z  ks. K aroliną N ea p o lita ń sk ą , siostrą  króla  
F erd yn an d a , o d b y ł s ię  w  C aserta , w  k ółku  fam ilij- 
nem , bez pompy i p rzy g o to w a ń , b ez z a p r o s in , ani 
n oty fik acy i, reprezentantów  obcych  m ocarstw . Taż  
sam a tajem nica o ta cz a ła  cerem onią co i n egocvacye. 
K siężn iczk a  przynosi jak m ów ią oko.fo 5 0 , 0 0 0  fr . 
dochodu w  posagu. Hr. M onteniolm pobiera 3 0 ,0 0 0  
fr. od ks. B erry, 3 0 , 0 0 0  z  W iednia, ty leż  z P e te r s ­
b urga, nie rachując nadziei. S lub ten ma w y ra ź n e  
zn aczen ie p o lityczn e , i w  E uropie sp ra w ić  musi w r a ­
żenie. C zęść  ja k a  w  tej kom binacyi n a leży  s ię  ks. 
B e r r y , i stan ow isk o  hr. M ontem olin w  obec rządu
* 3 8 “  sTramr  ̂?‘e?awodnie najważniejsze tego m ał- 
watne. ' n,e P°zwalają uważać je jako pry-

W  tej sam ej c h w ili , k ied y  ślub s ię  o d b y w a ł w  K a -  
z e rc .e  ks. R iv a s o p u sz c z a ł N eapol na fregacie  pa­
row ej h iszp a ń sk ie j, która ośm dni temu p r z y w io z ła  
mu b y ła  rozkaz zażąd an ia  sw o ich  p aszp ortów , w  ra­
z ie , gd yb y  n ieotrzym ał od króla odroczen ia  ślubu. Ks. 
R ivas m inister, później am basador w  N eapolu od 1 8 4 3  
b y ł  pierwszymi posłem  od ch w ili jak stosunki dyplo­
m atyczne po d ziesięciu  lat przerw j' nazad p rzy w r ó -  
conem i z o s ta ły , na żąd an ie  dw oru Obojga S y c y lii . 
Duchem sw oim  pojednaw czym  w y so k ą  sob ie z je d n a ł 
p o z y c y ą  i w  N e a p o lu  w ie le  z o s t a w i ł  p o  s o b ie  ż a lu .  
J e s t  to c z ło w ie k  n ie ty / ko  d y p l o m a t y c z n y ,  a l e  n a d to  
c z ło w ie k  nauki i g u sta . N a p i s a ł  d zie ło ' h istoryczne  
bardzo cenione pod tytu łem  B un t M azan iella .

D ep esza  z S y c y lii  donosi o flocie an gielsk iej przed  
K atanią zm ierzającej do iM essyny.

Podziękowania publiczne. =
Przejęci szczery wdzięcznością dla w szystk ich , k tórzy  gorliwie 

przyczynili się do ocalenia gabinetów i położenia tamy dalszemu 
■ ozszerzaniu się pożaru w instytucie Technicznym nie możemy o- 
mieszkać aby Szanownemu panu Zalewskiemu professorowi mierni­
ctwa w instytucie Technicznym krakowskim za prawdziwe poświe­
cenie się , nicodstraszoną odw agę, niezmordowaną gorliwość i re -  
zygnacyą, w-czasie największego niebezpieczeństwa nie złożyć win­
nego podziękowania, i niezmiennego szacunku jako mężowi go­
dnemu publicznej pochw ały i poważania.

L c z tiio w ie  in s t . T ech n ic zn eg o  Krokowo.

Podpisany dotknięty pożarem, zostając bez pom ieszkania, chciał 
takowe wynająć u obywatela N itsch, lecz tenże ośw iadczył, iż mu 
je na rok bezpłatnie oddaje. Czyn tak  szlachetny podając do pu­
blicznej wiadomości, zarazem  wdzięczność swoja z ca łą  familia wy­
nurza. — Kraków dnia 25 lipca 1850. K a zim ie rz  W iśn iew ski.

Na pierw szą wiadomość o mojem smutnem położeniu , w jakiem 
się z liczną dziatwą po pogorzeli u jrzałam , pani Matylda W a r-  
schauer spieszna niosąc mi pomoc udaro w ała  mię bielizną i poście­
lą ,  za co publiczne sk ładając  Tobie, litościwa Pani, dzięki, proszę 
Boga, aby Ci hojnie błogosław ić raczy ł, bo kto prędko da je , ten 
dwa razy  daje.   J ó ze fa  ttendoica.

Przyjechali tli. K r a k o w a  od * ~3 ,l0 21 ljpca Gostkow­
ski Karol dz. dóbr. Adamski FranctszeK os.. Hordyński Stanisław  
ob„ llroliojowski Sew eryn  hf ., 1 ezar h r.. Żeleński W itt
hr., X. Antoniewicz Karol. Homer M.ilhelm hr.. Zubrzycki F ranci­
szek, z Gaticyi; -  ? Polskit ~  Swoboda An­
toni. z Drezna: -  S a r to r .  Fihp D r  med. z Pragi.

W y je c h a l i .  Krao-CVValcnrvao « S ? t ta  W ilhelm , Miketta W ła -  
dysław , Serwatowski y  , Skibicka Ju s ty n a , W esiołowski
Jó zef, do (»aIiC3Ti‘

KORESPONDENOy a  r e d a k c y i .
P. Louis wybaczyć raczy. j cAeli artykułu  wczoraj nadesłanego , 

mieszczącego podziękowanie dla osób, które do ratowania jego w ła ­
sności w czasie pożaru się przyczyniły , Redakoya w w e*eió ni,!Je8t 
„ s tan ie , z przyczyny szczupłości miejsca i liczby podobnych ż y -  
„ e ó . Szanowny autor zechce m0*e g 0 skrócić. <ab R «-
dakcyą do uczynienia tego,



C Z A S .

U r z ę d o w e .

N. 12,095. RADA M IA S T A  KRAKOWA. [35}
W yd zia ł Porządku  * bezpieczeństwa publicznego.
W zywa Jana S ł u p s k i e ? "  czyli Słupika rymarza i Augustyna Kriebs 

piwowara,  popisowych **■ Krakowa, aby sie w ciągu sześciu ty ­
godni, a jeżeli b a w i ą  za granicą, w ciągu 3 miesięcy najdalej na 
miejsce zaciagu wojskowego stawili;  po 'bezskutecznym bowiem te ­
go terminu upływie,  za zbiegów rekrutacyjnych uważani będą.

Kraków dnia 10 iipca 1850 r .— Vice-l’rezcs,  J.  Paprocki. — Z. 
S e k r e t a r z  Jlny, J. Estreicher. ' ( I - 3}

N. 5953. CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ (29)
Miasta Krakowa i .Jego Okręgu.

W  skutek prośby Katarzyny Ciaputowej i Małgorzaty Pałkowej 
wdowy, w Chrzanowie zamieszkałych, o przyznanie im spadku po 
Teressie Wartalskićj matce i po Józefie W artalskim ich bracie po­
zostałego , składającego się z realności pod N. 18.9 Lit. B. w m ie ­
ście Chrzanowie w gminie XVII położonej oraz z gruntów do tej ze 
realności należących. Trybunał po wysłuchaniu wniosku Prokura­
tora na zasadzie art. 1 2  ust. hip. wzywa wszystkich do rzeczonego 
spadku prawa mieć mogących, aby się z takowemi do Trybunału 
w przeciągu trzech miesięcy zgłosili! W  przeciwnym razie,  spa­
dek ten po upływie zakreślonego terminu, zgłaszającym sie suk- 
cessoroin w częściach, jakie na nich z prawa przypadają, przy­
znanym zostanie.— Kraków dnia 24 listopada 1818 r.

Sędzia prezydujący, ./. C zernicki.
(1 -3 )  Z. Sekretarz,  P. B u rzyń sk i.

N. 3291. CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ [ 3 4 1
M iasta K rakow a i  Jego Okręgu.

W  skutek podania Ebera Buolienholtza, nabywcy praw Estery 
Goldsztejnowej, jedynćj córki Perli z Blatteisów Goldstezerowój v. 
Goldsztejnowej, o przyznanie spadku po tejże Perli z Blatteisów 
Goldstezerowój, inaczej Goldsztejnowej, z summy złp. 600 pod po­
z y c ja  8  wykazu hypoteczncgo, realności Nr. 195 w Kazimierzu w 
Gm. X. M. Krakowa położonej zamieszczonój, składającego się, na 
zasadzie art. 12 ustawy hypofecznej z r. 1844. wzywa mających 
prawo do spadku tego, aby z takowemi w terminie miesięcy trzech 
do c. k. Trybunału zgłosil i się; w przeciwnym bowiem razie, spa­
dek ten podającemu Eberowi Buchcnholtzowi przyznanym zostanie.

Kraków 14 czerwca 1850 roku.
[3J Sędzia prezydujący, J . Parcński, Sekr. B u rzyń sk i.

Inseraty.

W Sklepie Ubogich
zamówienia poruczyć w tym względzie.

dostać można BIKLIZNY ró ­
żnego rodzaju, jak  równie

W  P a ń s tw ie  Przeworskiem sa do wydzierżawić V-?
E n lw a r ln  od 1 °̂ V'\)C& •• 1851 [ lat Pó.źnicW © ^  T U I  W d l  i i i  Warunki tych dzierżaw nieodmienne:
1) Dzierżawa ryczałtowa na lat 24 do 30 przysłużą- 

jaca  dzierżawcy i jego spadkobiercom. 2} Czynsz początkowy usta- 
nowj sie w stosunku morgów z uwzględnieniem gleby, potem w pe­
wnych okresach czasu £3 do 5 lat) podwyższenie o 5 °/0 początko­
wego czynszu. 3)  Kaucya za dotrzymanie obowiązków kontraktu 
dzierżawnego wyrów nywane*  jednorocznemu czynszowi w gotowce 
lub papierach publicznych , od których procent dzierżawca pobiera. 
Inne warunki beda ustanowione według okoliczności i porozumienia 
stron obudwóch.

Które folwarki i od którego czasu sa do wzięcia, zainformowac 
sie można w kanccllaryi centralnej dóbr Przeworskich , która ma 
polecenie dać wszelkie wyjaśnienia w- względzie ekonomicznym 5 do 
zawarcia kontraktów umocowany jest adwokat krajowy Sękowski 
mieszkający wre Lwowie pod L. 1 9 5  w mieście. — W zyw a się PP- 
dzierżawców, którzy by od przyszłego roku dzierżawy brać zam y­
ślali o wczesne zgłoszenie s ię , ,  aby wysiewów sami dopilnować i 
takowe rozdysponować sobie mogli. £45-1-3)

SPIS TEGOROCZNY
p r a w d z iw y c h  h o len d ersk ich  

CEBUL KWIATOWYCH
sp row adzonych  z na jp ierw szych  ogrodów  w  I laa rI r in ie
w  tych dniach wyszedł. — Osoby życzące sobie przeglądać go, r ą ­
czą sie zgłosić listami opłaconemi do M l /r e d a  T t tp fa

Ogrodnika w- Erfnrcic w Prusiech.

(36) Z n iżen ie  cen. [2 -3]

p o d  z n a k i e m  k o r a l a
uwiadamia Szanowne Damy iż nateraz przeniósł swój

SKŁAD OBÓWIA DAMSKIEGO
do domu ob. Sosnowskiego przy ulicy Floryańskićj pod L. 500; po­
łączony wraz ze sklepem obuwia mezkiego znany pod znakiem Kra­
kowiaka. Dotknięty klęską jaka  nawiedziła n i e s z c z ę ś l i w y  Gród nasz
poleca się uprzejmie względom zacnych Dam. (4 7 -1 -3 )

Gdy nakład druku moich gramatyk już mi się wró­
cił, gdy nadto ministerstwo oświecenia gramatykę pod 
napisem: Skrócona gramatyka języka polskiego; w gi-  
mnazyach polskich zaprowadzić poleciło; zniżani cenę g ra ­

matyki obszernej, która za książkę podręczną dla pp. professorów 
posłużyć może na 1 reńs. m. k.. a przeznaczonej dla gimnazyj na 
36 k*. ,n- h. Krótki rys gramatyki języka polskiego przedajc się 
po 40 kr., a początki gramatyki języka polskiego po 20 kr. m. k.

Dobromysł Ł a zo w sk i.

W O L F  SCH ÓNBERG  
Skład wszelkich materyałów budowlanych drewnia-
n v r .h  no i l  S l r o ł l r o   i __  ma zaszczvt zawia-

- . v ------  ------- i rzmętycu r , uuobj u
jest  po cenach tu w Krakowie od lat kilku praktykowanych 
umiarkowanych, osobom dotkniętym pożarem sprzedawać, przyrze- 
kająo wszelką akuratność w dotrzymaniu umów tak co do sprze­
daży jako też odstawy na plac budowli materyałów, zakupić się ma­
jących. Kraków dnia 23 lipca 1850. ( 4 4 )

WEKSEL na złp. 2 , 0 0 0  w czerwcu lub lipcu 1849 roku przez 
małżonków Hutnickich wystawiony, zaginął.  Zawiadamiam 
przeto znalazcę, iż takowy żadnego waloru nadal mieć nie 
będzie, i za niebyły uważanym być winien.

Kraków d. 9 lipca 1850. Kryspin Żeleński. (3 )

ergus
j e s t  do snrxoUt,

ogier angielski pełnej k r w i , 
sprowadzony z Anglii przez 

7  hrabiego Hcnkla , znany w k r a ­
ju i za granicą,  jest do sprzedania w Sendziszowie, w obwodzie 
Rzcszowskicm. yczący g0  sobie nabyć, ma sie udać w Sendzi­
szowie do włascioicla hrabiego Mailly,' któren pokaże i nabywcy 
wręczy cały jego joiowod, oraz wierzytelne zaświadczenia nagród 
wygranych w Angin. ( 3 0 - 3 - 6 ) .

ł t t l K f  i r § f » E ! f f i S  H S I Ł 1J
D e n ty s ta  z  W iedn ia

podaje do publicznej wiadomości, iż przybywszy tu do Krakowa, 
przez czas swego pobytu we wszystkich słabościach zębów ordy­
nować, potrzebne operacyc wykonywać, tudzież sztuczne zeby do 
całćj i połowej szczęki,  najlepszej jakości,  wedle najnowszej me­
tody i w najstosowniejszy sposób wprawiać będzie.

Za t rw a łość ,  użyteczność i podobieństwo wstawionych przez sie­
bie zębów ręczy.

Godziny ordynacyi: przedpołudniem od 9 do 1 2  
popołudniu od 3 do 6  

dla ubogich rano od 8  do 9 bezpłatnie.
Mieszka w oberży Knotza (ulica Sławkowska)  na 2 piętrze N. 

115. 116. 117. [826-8-12]

D Y R E K U Y A
c. k. iiprzyivflejoicanego za k ła d u  zabezpieczającego

Assicurazionc Generale w Trycście
zawiadamia niniejs/.em interessowaną Publiczność przez podpisanych jeneralnych A jentów , iż w  ciągu roku 1 8 4 9  tytułem wynadgrodzenia szkód za p ła c iła

«) w Galicyi, Bukowinie i w Wielkiem Księstwie Krakowskiem Złr .  in. k. 111,1110 kr. 4. O  w austryacko nad-brzegskim kraju Z łr .  m. k. 1 1 3 .6 6 2  kr.'  *    ■ .w /.> i ... C i.... : - .. . . .
77 77 2 8 1 ,1 6 5 „ 1 2 .
77 77 8 4 ,1 6 4 „ 4 7 .
77 77 2 1 5 ,7 1 1 « '*■

'77 y> 1 0 4 .5 0 6 „ 2 7 .
77 77 9 ,5 5 2 „ 1 1 .
77 77 1 6 ,6 2 6 „ 3 .
77 77 3 ,4 4 2 „ 4 9 .

k)
n
m)
n j
oj
VJ

w Styryi 
w Karyntyi . . >
w Krainie . . •
w Lombardzko-wcnecyańskim państwie 
w Tyrolach i Poralbergu 
w zagranicznych państwach 

tudzież za koszta likwidacyjne
więc razem monetą konwencyjną

bj w Austryi p o d - i  nad Ensą
c j  w Morawie i Szląsku
d j  w Czechach . .
e)  w Węgrzech . . . •
f j  w Sławonii .
g j  w Kroacyi ■ ■ •
K J w  G r a n i c y  w o j s k o w e j  i w  S i e d m i o g r o d z i o

C. k. uprzywilejowany zakład 
ziemiopłody i bydło, przyjmuje także 
zapewniającym złr.  7 .3(H) . 0 0 0  składający
łów złr. 1,700,000-odpow ie tak jak  i dotb o. .     ,
i rzetelnie,  pochlebia sobie, iż do liczby już tak znacznej swych uczestników, nowychi jeszcze zjedna®K kowsltiem „stanowione sa 

Celem ułatwienia przystąpienia do Assekuracyi w Galicyi, Bukowinie i w Wielkiem Księstw^ ja,', bezpłatnie udzielała
cenią co do zabezpieczeń starannie i spiesznie załatw ia ją  i żądanych informacyj tudzież formularzy do P ‘ j „•

Eugeniusz Ric/ietti J. B. (.ofdniami
we Lwowie . i . w Tarnowie

Jeneralni Ajenci c. k. Zakładu za b ezp ieczc ie  ” ‘ Ł icuraioope Generale“ w Tryeście.

Z łr. m. k. 1 1 3 .6 6 2  kr. 5 1 .
w 77 1 5 ,8 2 2 » «•
77 77 8 0 ,, 3 0 .
77 77 9 .0 0 3 „ 3 2 .
77 77 1 5 5 ,6 7 9 O

77
77 77 7 ,07.3 V  2 7 .
77 77 5 4 .7 9 7 n 4 9 .

77 77 4 0 .3 5 5 « 4 7 .
Z łr. 1 .2 0 3 .5 5 3  kr. 4 9 .

w wszystkich miastach na prowincyi Pod-agenci. którzy wszelkie zle-

Redakcya » Czasu ••
oświadcza niniejszem dla wiadomości osób, które to dotyczyć i»°^e ? ze gdy kompozycya dziennika zamyka się z godziną sz
stą wieczór w wigilią dnia w  którym wychodzi, artykuły w szcikie, doniesienia, sp raw o/1' 1+A—1........ - j -  c*
Itedakcyi nadesłanemi były , więcej w numerze składającym ,s i c zamieś^ cz o n e mi nie będą

godzinie

JP tT " Ó D
O dtąd  p o je d y n c z y c h  \ ro,r C zas a  tyłku w  K sięgach* R n u m g a rd ten a  p r z y  t i tó w n y m  R y n k u  dost a 
ożna. W  E dcpetiycyi C zasu n ic  p o d  ż a d n y m  po~o i‘e*ls. n ikom u  s p r ze d a ć  n ie  w ofno.

■77 : ; t t :  _Ti. i . ~~ "  "" s ------------------------------------------------- .= = ł—=k u rs papierów publicznych i pieniędzy
K u r s  k r a k o w s k i  a  dnia 2 5  lipca. Banknoty 91I3/ , .— Pruski ku 

ran t  104 /2 , lnpery rog £  18._ R u b lc  srebrne nowe 100%, 
Dukaty złp 19. 27 _  f zas tawne Król. Pols, bez kuponów 99%.
Listy  zas awne Galicyj8kie * Jaj 100 d a j ą  Cwancygiery
stare 1 0 5 '/6 nowe 106. “ J J “

K u r s  w i e d e ń s k ą  z  d n ia  , a 3 U p c a  _  Meta]iki 97%. -  Nowa
pożyczka 84 / ,.  0^ ,  a"ku wiódeńs. 1200.— Akcye Kolei żel.
U l .  Agio od złota. U  / Asio 0d8Pebra t?1/

K u r s  w r o f t l a w s k *  * d .  . '>P«n. Banknot, austryae. 87. — Pol­
skie papiery Sa /*• 'jlstJ *»tawnci Królest. Polek. 96V,. — Ak- 
cye kolei żel. K r a k o . -gćrno-szląs .  69%, 8K' U

S P O S T H Z K ^ K M A  M E T E O R O L O G IC Z N E .
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